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„Niusia”  
– świdnicka bohaterka

Losy pani Janiny Cel (z  domu Kuligowskiej) są przejmujące. Młodziutka 
dziewczyna – kiedy komuniści wtrącili ją do więzienia, „Niusia” miała 
zaledwie 22-lata – nie wahała się zaryzykować zdrowia i  życia dla 
Ojczyzny. Podczas okupacji niemieckiej była łączniczką i  sanitariuszką 
w oddziale Armii Krajowej „Rysia”. Uwięziona na Zamku w Lublinie w 1946 
roku, wytrzymała miesiące okrutnych przesłuchań. Wypuszczona nadal 
współpracowała z niepodległościowym podziemiem. Choć dobrze wiedziała, 
że może zapłacić za to najwyższą cenę.

„Niusia” mieszkała w Świdniku do końca życia w 1989 roku. Wielu z nas 
mijało ją codziennie w  drodze do sklepu czy pracy. Niewielu wiedziało, 
że ich sąsiadka to bohaterka. Kobieta „zwyczajna-niezwyczajna” – 
walcząca z  dwoma okupantami, żołnierz niepodległościowego powstania 
antykomunistycznego z  lat 1944-1963, wbrew wszelkim przeciwnościom 
wierna złożonej przysiędze. 

Mamy prawo i  obowiązek głęboko pokłonić się naszej „Niusi” i  innym 
Żołnierzom Niezłomnym. Pierwsi wystąpili przeciwko komunistycznej 
dyktaturze, byli heroicznymi obrońcami wolności i najważniejszych wartości. 
Władza „ludowa” chciała zrobić z nich „zaplutych karłów reakcji”, pognębić, 
a potem zepchnąć w niepamięć. Ustanowienie, z inicjatywy śp. Prezydenta 
RP Lecha Kaczyńskiego, Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy Wyklętych 
zakończyło symbolicznie ten ciemny czas. Dziś należy zrobić wszystko, żeby 
pamięć o „Niusi”, „Marynarzu”, „Lalusiu” i innych bohaterach walki o wolną 
Polskę nigdy nie zgasła.

Żołnierze Wyklęci, cześć Waszej pamięci!

Burmistrz Świdnika 

Waldemar Jakson
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Janina Kuligowska urodziła się 7 

grudnia 1924 roku, w Bełżycach, 

w rodzinie Bronisławy 

(z domu Czuryłowskiej) 

i Wawrzyńca Kuligowskiego, 

rymarza i tapicera. 

Bronisława i Wawrzyniec 
Kuligowscy, Bełżyce

Rodzina matki, Czuryłowscy, swoje korzenie miała w pobliskim Chodlu. Była to zamożna familia, posiadali kilka młynów. Dwaj bracia Bronisławy byli żołnierzami AK: Jan Czuryłowski, ps. „Zegar” i Marian Czuryłowski, który został rozstrzelany przez Niemców w Bełżycach (tablica pamiątkowa znajduje się w Kościele p.w. Nawrócenia św. Pawła Apostoła w Bełżycach). 

Jan Czuryłowski, ps. 
„Zegar”, brat Bronisławy, 
jeden z dziwięciorga 
rodzeństwa Czuryłowskich
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Janina Kuligowska z siostrą Zosią Kuligowską (Plewik)

Młodsza siostra, 
Zofi a Kuligowska 
(ur. 1933, po mężu 
Plewik), została 
aresztowana 
razem z „Niusią” 
w listopadzie 
1946 r. Zosia 
miała wtedy 
zaledwie 
trzynaście lat.

Janina Kuligowska miała dwoje rodzeństwa - 

starszego brata Stanisława oraz młodszą siostrę 

- Zofi ę. Stanisław Kuligowski (ur. 1918) był 

żołnierzem AK, służył u kapitana Stanisława 

Łukasika, ps. „Ryś”, z którego oddziałem 

uczestniczył między innymi w 1944 r. w obstawie 

operacji „Most I”- pierwszej w okupowanej Polsce 

operacji konspiracyjnego lądowania samolotu 

alianckiego na polach pod Matczynem koło Bełżyc. 

Janina Kuligowska 
z bratem Stanisławem 
Kuligowskim
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Ciotka „Niusi” Helena Dubiel (druga 
z prawej) z mężem (ostatni z prawej)

Matka, będąc w ciąży z Zosią, ciężko chorowała. 
W związku z tym, ośmioletnią Janinę Kuligowską, 
wzięła na wychowanie bezdzietna ciotka Helena 
Dubiel, siostra matki. Dubielowa prowadziła 
wtedy w Bełżycach sklep i restaurację. 

Siostry Czuryłowskie, Helena 
Dubiel pierwsza od lewej
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Najstarsza 
fotografi a 
Janiny (druga 
z lewej), 
z czasów 
szkolnych

Pod szpitalem 
dr. Grażewicza. Bełżyce. 
Od lewej – siostra 
ze szpitala, siostra 
ze Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia, dowódca 
placówki NSZ Bełżyce, 
Janina Kuligowska, jej 
przyjaciółka Marysia 
Schejbel

Po ukończeniu szkoły podstawowej Janina pracowała 
razem z ciotką. Po wybuchu wojny w 1939 r., na tajnych 
kompletach, ukończyła gimnazjum, zdając tzw. małą maturę.

Około roku 1942 Janina Kuligowska rozpoczęła działalność 
w strukturach Związku Walki Zbrojnej – Armii Krajowej. Złożyła 
przysięgę, przyjmując pseudonim - „Niusia.” Działała w szeregach 
doskonale w Bełżycach zorganizowanej Wojskowej Służby Kobiet, 
w której - w 1944 roku - pełniła nawet funkcję przewodniczącej. 
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W ramach Wojskowej Służby Kobiet, na terenie Szpitala 
Sejmikowego w Bełżycach „Niusia” przeszła przeszkolenie 
medyczne pod kierunkiem żołnierzy Armii Krajowej: dyrektora 
szpitala - doktora Władysława Grażewicza, ps. „Grzybek” (1874-
1956) oraz pielęgniarek, sióstr zakonnych ze Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia, tzw. szarytek. Od roku 1943 „Niusia” była 
sanitariuszką oddziału AK kpt. Stanisława Łukasika, ps. „Ryś”.
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Położona w centrum Bełżyc słynna restauracja „partyzancka”, 
gdzie nocami stołowali się partyzanci oraz sklep ciotki Dubielowej, 
gdzie pracowała „Niusia”, odwiedzało sporo osób, były więc 
doskonałym punktem kontaktowym dla rodzących się w 1943 roku 
na Lubelszczyźnie lotnych oddziałów partyzanckich Armii Krajowej.

Bełżyce, nad sklepem piekarniczym Heleny Dubielowej, gdzie 
pracowała „Niusia” (pierwsza z lewej). Na zdjęciu – ciotka 
Dubielowa (trzecia z lewej).
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Za wiedzą i zgodą ciotki, poza służbą sanitarną, „Niusia” podjęła się 
także zadania prowadzenia w restauracji skrzynki kontaktowej dla 
oddziałów Lubelskiego Inspektoratu AK, funkcji łączniczki oddziału kpt. 
„Rysia” oraz - w razie nagłej potrzeby - także łączniczki dowódców 
innych oddziałów partyzanckich. 
W czasie wojny - jako młoda dziewczyna - „Niusia” miała 
narzeczonego. Był nim, urodzony w Zemborzycach, porucznik 
Władysław Misztal „Bór” z Zemborzyc, od 1943 r. dowódca plutonu 
w oddziale „Rysia”. W latach 1945 - 47 pełnił funkcję zastępcy 
„Rysia” w zgrupowaniach oddziałów samoobrony AK i WiN.

Janina Kuligowska, lata 40.

Władysław Misztal, ps. „Bór” (drugi od 
lewej), Edmund Tudruj, ps. „Mundek” 
(trzeci), Stanisław Łukasik ps. 
„Ryś”(czwarty) i dedykacja ,,Rysia” 
(rewers zdjęcia)
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Polanówka, lipiec 1944 r. Dowódcy OP8 i ,,Ryś” na koncentracji przed 
rozbrojeniem. Od lewej: Stanisław Łukasik „Ryś”, Stanisław Rossiński, ps. 
„Jemioła”, Wacław Krasnopolski, ps. „Huba” (mało widoczny) - zastępca 
dowódcy oddziału „Jemioły”, kpt. Konrad Schmeding, ps. „Młot” - dowódca 
OP8, trzej Rosjanie, ppor. Adolf Kijowski, ps. „Antek” - adiutant dowódcy OP8, 
ppor. Wojciech Rokicki, ps. „Nerwa”, starszy sierżant Zygmunt Kowalczyk, 
ps. „Okrzeja” - zastępca dowódcy oddziału „Nerwy” (tyłem pierwszy z prawej)

Polanówka, lipiec 1944 r. 
przed rozbrojeniem, 
dowódcy OP8: Zygmunt 
Kowalczyk „Okrzeja”, 
Wojciech Rokicki „Nerwa”, 
Czesław Rossiński 
„Jemioła”, Adolf Kijowski 
„Antek”, Stanisław Łukasik 
„Ryś”
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Z chwilą wkroczenia Armii Czerwonej 
na Lubelszczyznę, początkową radość 
i ulgę z powodu wyzwolenia Polski 
spod okupacji niemieckiej, na twarzy 
sanitariuszki Janiny Kuligowskiej oraz 
ponad 60 tysięcy żołnierzy polskiego 
podziemia AK-NSZ-BCh w Lubelskiem 
pojawił się smutek, gorycz, 
rozczarowanie czy wręcz niedowierzanie. 
Zaledwie bowiem po kilku dniach 
pozornej wolności zaczęła się następna 
okupacja - tym razem sowiecka. Stalin 
wydał dyrektywę 220169, nakazującą 
bezwzględne rozbrajanie oddziałów 
AK i innych organizacji wojskowych, 
niepodporządkowanych Polskiemu 
Komitetowi Wyzwolenia Narodowego. 
Przywieziony z Moskwy Bolesław 
Bierut, PKWN oraz jego represyjne 
dekrety rozpoczęły walkę z Armią 
Krajową. Ta największa podziemna 
armia w okupowanej Europie wiązała 
w Polsce do walki poważne siły 
niemieckie w ilości ok. 850 batalionów 
przeliczeniowych. Siły te musiały 
walczyć z AK i nie mogły być użyte 
na innych frontach. AK przeprowadziła 
ok 110 tysięcy większych akcji zbrojno 
- dywersyjnych, wykonała ponad 2300 
ataków na transport, wykolejając ok. 
1300 pociągów, wiozących wojsko 
lub frontowe zaopatrzenie. W walce 
zabito ponad 150 tysięcy żołnierzy 
i policjantów niemieckich oraz 
kolaborantów. 
Polityka nowej władzy wielu „leśnych” 
oznaczała powrót do lasu, broń, pogoń… 

Stanisław Łukasik „Ryś” – 
dowódca „Niusi”
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Pod restauracją „partyzancką” Heleny Dubielowej, 
gdzie pracowała „Niusia” i skąd została 
aresztowana przez UB. ,,Niusia” po środku 
w muszce. H. Dubielowa ostatnia z prawej.

24 lipca 1944 roku pod 
Polanówką wojska sowieckie 
otoczyły polskich żołnierzy, 
oddział „Rysia” oraz dwa inne 
oddziały lubelskiej AK, linią 
armat, konnymi patrolami 
i piechotą, oświadczając, że 
następnego ranka zostaną 
wysłani na Wschód. Żołnierze 
AK wiedzieli, co to oznacza. 
W tej sytuacji kpt. „Ryś” wydał 
swym podkomendnym rozkaz, by 
nocą, pojedynczo, przedzierali się 
przez kordony wojska i lokowali 
w bezpiecznym miejscu. Akcja 
udała się znakomicie. Następnego 
dnia Sowieci nie znaleźli żadnego 
żołnierza z oddziału „Rysia”.

Dowódca „Niusi” Stanisław 
Łukasik „Ryś” i jego dedykacja 
z tyłu zdjęcia
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Rola Janiny Kuligowskiej, 
łączniczki w tym dramatycznym 
dla oddziału kpt. „Rysia” czasie, 
jest nie do przecenienia. 

Stojąc za ladą w restauracji 
ciotki, „Niusia” była swoistą 
nicią, łączącą dowódcę, kpt. 
„Rysia”, z rozproszonymi pod 
Polanówką żołnierzami oraz 
zakonspirowanymi na nowo 
strukturami zwierzchnimi 
Lubelskiego Okręgu AK. 
Szczególnej opieki łączniczki 
potrzebował w tym okresie 
sam dowódca - kpt. Stanisław 
Łukasik - „Ryś”, który w sierpniu 
1944 roku po raz drugi wpadł 
w ręce Sowietów. Salwował 
się brawurową ucieczką i na 
przełomie 1944/45 r. objął 
na powrót dowództwo nad 
swymi, ukrywającymi się, 
zagrożonymi aresztowaniami, 
podkomendnymi, wchodząc 
w struktury lubelskiego Ruchu 
Oporu Armii Krajowej (ROAK). 
Wiosną 1945 r. oddział „Rysia” 
wraz z innymi oddziałami 
Lubelskiego Inspektoratu 
AK został podporządkowany 
cichociemnemu, majorowi 
Hieronimowi Dekutowskiemu, ps. 
„Zapora”. Jesienią 1945 r. oddziały 
weszły w struktury Zrzeszenia 
Wolność i Niezawisłość. 
Janina Kuligowska, „Niusia”, 
nadal pełniła funkcje 
sanitariuszki i łączniczki.
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Hieronim Dekutowski - 
„Zapora” (1918-1949) - zdał 
maturę w 1939 roku i niemal 
od razu poszedł na wojnę, 
zgłaszając się na ochotnika. 
Przez Węgry ewakuował się 
do Armii we Francji, gdzie 
brał udział w Kampanii 
francuskiej. Po upadku Francji 
wyruszył do Anglii. Tam 
skończył z wyróżnieniem 
Szkołę Podchorążych Piechoty. 
W kwietniu 1942 r. zgłosił 
się, znów na ochotnika, do 
cichociemnych. Został jednym 
z 316 specjalnie przeszkolonych 
żołnierzy, którzy zostali zrzuceni 
na spadochronach do Polski 
i wspierali walkę podziemnej 
armii w kraju. Po walkach na 
Zamojszczyźnie w styczniu 
1944 roku „Zapora” objął 
dowództwo nad oddziałem 
Kedywu (Kierownictwo Dywersji) 
Inspektoratu Lubelskiego AK. Do 
lipca 1944 roku, przeprowadził 
83 akcje bojowo-dywersyjne 
przeciwko Niemcom, a w sierpniu 
wyruszył ze swoimi żołnierzami 
na pomoc Warszawie. Nie udało 
im się dopomóc walczącej stolicy, 
Zaporczyków zatrzymali po 
drodze Sowieci. Po wkroczeniu 
Armii Czerwonej na Lubelszczyznę 
„Zapora” wraz z podkomendnymi 
rozpoczął walkę z nowym 
okupantem w strukturach 
Ruchu Oporu Armii Krajowej. 

Hieronim Dekutowski, 
ps. „Zapora”
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Partyzanci mieli do 
swojego dowódcy wielki 
szacunek, nazywali go 
„Starym”, choć nie miał 
jeszcze trzydziestu lat. Był 
znakomicie wyszkolony 
w posługiwaniu się bronią 
ręczną i maszynową, 
niepozorny, ale obdarzony 
wielkim urokiem osobistym, 
zarazem był wymagający 
i utrzymywał żelazną 
dyscyplinę w podległych 
mu oddziałach, troszcząc się 
o każdego żołnierza. o każdego żołnierza. 
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Lubelskie UB przyszło po „Niusię” 9 listopada 1946 r. Została 
aresztowana przez grupę operacyjną Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego jako podejrzana. Jak wynika 
z dokumentów organów bezpieczeństwa, podejrzewano ją 
o „współpracę z bandą” - takim mianem komunistyczne 
władze określały podziemnych polskich żołnierzy. 

Książka aresztowania „Niusi” i „Zosi”
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Jak wynika 
z akt śledztwa, 
udowodniono 
„Niusi”, że pracując 
jako ekspedientka 
w restauracji 
i sklepie 
w Bełżycach, 
kontaktowała się 
z z kpt. Stanisławem 
Łukasikiem, ps. „Ryś”. 
Udowodniono jej, 
że była łączniczką 
i przekazywała 
korespondencję 
oddziału. „Niusia” 
przyznała się do 
przekazania dwóch 
listów „Rysia” 
do sklepu jego 
ojca, na co Urząd 
Bezpieczeństwa 
miał świadków. 

Protokół przesłuchania 
„Niusi” na UB
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 Słynny wtedy „mały” kodeks karny, wprowadzony przez 
komunistyczne władze Polski Ludowej 13 czerwca 1946 r., służył 
do walki z przeciwnikami politycznymi nowego ustroju. Faktycznie 
do ich fizycznej likwidacji. Kodeks karny przewidywał karę śmierci 
za 13 rodzajów przestępstw, m.in. za udział w organizacji lub 
grupie o charakterze zbrojnym, za posiadanie broni i amunicji, 
sabotaż gospodarczy, „sprzedajność obcym”, szpiegostwo i in. 
„Niusia” została oskarżona o to, że „usiłowała przemocą zmienić 
ustrój Państwa Polskiego”. Powołano się na art 88 i 86 par. 2 
Kodeksu Karnego Wojska Polskiego, który stanowił: „Kto usiłuje 
przemocą zmienić ustrój Państwa Polskiego, podlega karze 
więzienia nie krótszej niż 5 lat lub karze śmierci”. Był to zapis, 
który w tamtych czasach oznaczał zwykle karę śmierci. 

Akt oskarżenia 
„Niusi”
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17 grudnia 1946 r., licząca 22 lata Janina Kuligowska, 

została przekazana do dyspozycji Wojskowego Sądu 

Rejonowego w Lublinie i osadzona w więzieniu karno-

śledczym na Zamku Lubelskim. Z aresztu została zwolniona 

wiosną 1947 r. na mocy amnestii z 22 lutego, która objęła 

„sprawców i uczestników przestępstw, popełnionych 

w kraju lub zagranicą przed dniem 5 lutego 1947 roku”.

List „Niusi”do matki, 
z więzienia na Zamku 
Lubelskim, 
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W dniu wyjścia 
z wiezienia, 4 marca 
1947 r., Janina 
Kuligowska podpisała 
zobowiązanie do 
współpracy z UB. 
Nadano jej pseudonim 
„Wrzos”. Trudno 
powiedzieć, co było 
rzeczywistą przyczyną 
takiego kroku. 
Prawdopodobnie 
od podpisania tego 
zobowiązania zależało 
wyjście Kuligowskiej 
na wolność. Na 
pewno na podpisanie 
zobowiązania wpływ 
miały okrutne metody 
śledcze, jakimi 
poddawano żołnierzy 
AK. Podpisywanie 
„papierów” 
było w tamtych 
czasach często 
stosowanym przez 
żołnierzy podziemia 
niepodległościowego 
sposobem uwolnienia 
się z rąk oprawców 
i nie oznaczało podjęcia 
faktycznej współpracy. 

Zeznanie na UB Stanisława 
Kowalczyka, ps. „Żmijka”, 
o prowadzonym przez „Niusię” 
archiwum
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Jedna z wersji mówi, że „Niusia” decyzję tę uzgodniła (za 
pośrednictwem przesyłanych grypsów) ze swoim dowódcą „Rysiem”, 
który obawiał się o losy archiwum. Prowadziła je i ukryła 
łączniczka „Niusia” - tylko ona wiedziała, gdzie ono się znajduje. 
Przypuszczenia „Rysia” okazały się słuszne. W archiwach IPN 
zachował się protokół przesłuchania w Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego Stanisława Kowalczyka, ps. „Żmijka”, 
który 25 lutego 1948 r. zeznał: „Kuligowska, ps. „Niusia”, zam. 
Bełżyce, gmina Bełżyce. Rysopis: wzrost średni, szczupła, twarz 
blada, oczy nie pamiętam, włosy ciemne. Kuligowska „Niusia” była 
członkiem org. „WiN” oddziału „Rysia”. W oddziale nie była, miała 
zaś powierzoną funkcję pisania wszelkich raportów na maszynie. 
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W tym celu „Ryś” dał jej 
urządzenie, na którym 
przepisywała wszelkie rozkazy, 
także wykonanie wyroków. 
Misztal Władysław, ps. „Bór” 
często tam bywał i on był 
bardziej wtajemniczony w to, 
co przechowywała Kuligowska. 
„Wiem i byłem obecny przed 
amnestią w 1947 r. wraz 
z „Rysiem” u Kuligowskiej 
jak „Ryś” jej polecił wszystko 
przepisywać i to archiwum 
zachować u siebie. Archiwum 
to powinno zawierać wszystkie 
roboty nasze jak wyroki 
wykonane, rozkazy, listy 
członków itp. „Bór” musi 
powiedzieć bliżej o tym”. 

Kwerenda nie ujawniła 
żadnych dowodów ewentualnej 
współpracy „Niusi” z UB. 
Najprawdopodobniej nigdy ich 
nie było. Zachowana w IPN 
karta kontaktów jest czysta, 
nie wypełniona jest też rubryka 
osób ją prowadzących. „Niusia” 
wiedziała bardzo dużo, jako 
łączniczka i sanitariuszka 
znała wielu ludzi podziemia, 
adresy, meliny, miejsca 
postoju. Nikogo nie wydała. 
Po jej wyjściu z więzienia 
nikt nie został aresztowany 
z jej powodu. Ponad miesiąc 
po jej wyjściu z aresztu, 
„Ryś” zamieścił piękny 
wpis w w jej pamiętniku.

Pusta karta kontaktów „Niusi” z UB
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Rok później, 23 sierpnia 1948 r., Janina Kuligowska została 
wykreślona przez funkcjonariuszy z ewidencji bezpieki z powodu 
braku możliwości nawiązania z nią kontaktu. Przebywała już 
wtedy w Warszawie, dokąd razem z „Borem” uciekła przed UB.

Skreślenie „Niusi” 
ze stanu agentów, 
1948 r.
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„Niusia” z koleżankami 
z pracy z Państwowego 
Zakładu Emerytalnego, 
Warszawa

Niusia przyjechała do stolicy do swojego brata Stanisława, 
ukrywającego się również przed UB. Mieszkali przy ul. Bródnowskiej 
5 m 10, u swojej ciotki Wandy Czuryłowskiej, żony rozstrzelanego 
przez Niemów w Bełżycach Mariana Czuryłowskiego. Po roku, od 21 
kwietnia 1948 r., przeniosła się do mieszkania przy ulicy Strzeleckiej. 
Pracowała w Warszawie w Państwowym Zakładzie Emerytalnym.

W marcu i kwietniu 1947 roku, na rozkaz przełożonych, Hieronim 
Dekutowski rozformował swoje oddziały, kolejny raz dając 
podwładnym możliwość ujawnienia się w kolejnej amnestii. 
Prowadzone negocjacje, rozmowy z UB nie rokowały jednak 
zwolnień jego żołnierzy z więzienia, w wypadku jego ujawnienia 
się. Mówił: „Wszyscy nie możemy się ujawnić, ponieważ nie 
możemy okazać ludziom, że działalność nasza była niepotrzebna 
i walka niesłuszna, że ludzie, którzy zginęli, zginęli niepotrzebnie”. 
W ostatnim rozkazie, z 12 września 1947 r., przekazał dowództwo, 
podlegających mu grup partyzanckich (na północ od Lublina), 
kpt. Zdzisławowi Brońskiemu, ps. „Uskok”. Sam wraz z sześcioma 
podwładnymi i Władysławem Siłą-Nowickim postanowił uciec na 
Zachód. Była to pułapka. Akcja przerzutu została zaplanowana przez 
UB. Wszyscy zostali aresztowani w Nysie w dn. 16 września 1947 r. 
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Podczas niejawnej rozprawy, od 3 do 15 
listopada 1948 roku, przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Warszawie, 
skazano ich na wielokrotne kary śmierci 
– mjra Dekutowskiego na siedmiokrotną. 
Ze schwytanej grupy ocalał tylko Siła-
Nowicki, za którym rodzina Feliksa 
Dzierżyńskiego wstawiła się do Bieruta.

Wycinek z gazety sprzed prawie 70 
lat, przechowywany przez „Niusię”, 
o zamordowaniu jej przyjaciół „Zapory”, 
„Rysia” i ich sześciu podkomendnych
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W wielu relacjach podaje się, że łączniczka Janina Kuligowska - 
„Niusia” i Władysław Misztal - „Bór” - byli ostatnimi osobami, które 
widziały na wolności „Zaporę”, „Rysia” i resztę grupy, odprowadzając 
ich do pociągu do Nysy, odjeżdżającego z dworca Warszawa 
Główna 15 września 1947 r. Wszyscy, kontaktujący się z dowódcami, 
przechodzili przez punkt kontaktowy „Niusi” w Warszawie przy ul. 
Bródnowskiej 5. „Niusia” z „Borem” mieli uciekać w drugim rzucie.

Wyciąg z protokołu 
przesłuchania „Rysia”
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Wyciąg z protokołu 
przesłuchania „Mundka”

Wyciąg z protokołu 
przesłuchania „Zapory”
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List z więzienia na 
Rakowieckiej, wysłany 
- na trzy miesiące przed 
śmiercią Edmunda Tudruja 
„Mundka” - do Janiny 
Kuligowskiej „Niusi”
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Jak podaje w swoich pamiętnikach Zdzisław Broński „Uskok”, 
Władysław Misztal „Bór” „wpadł w Warszawie na jakieś zdradzieckie 
kontakty”. Sam „Bór” mówił o tym Stanisławowi Rusinowi, ps. 
„Tęcza”. „Bora” aresztowano 12 lutego 1948 r. w Wojciechowie. Wtedy 
„Niusia” przyjechała do Bełżyc i zakopała archiwum „Rysia”. W ręce 
UB dostał się list, który „Bór” miał przy sobie - z warszawskim 
adresem „Niusi”, a został wysłany z Warszawy do Marysi Schejbel 
w Bełżycach, przyjaciółki „Niusi”. Władysław Misztal „Bór” skazany 
został, 8 września 1948 r. przez WSR w Lublinie, na karę śmierci. 
Wyrok wykonano 4 stycznia1949 r. w więzieniu na Zamku w Lublinie.

Namierzanie Władysława 
Misztala „Bora”
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Następny list z warszawskim adresem „Niusi”, datowany 13 
marca 1948 r., dostarczyła do UB jej koleżanka biurowa (źródło 
„L-513”). W tym liście, napisanym do swojej siostry ciotecznej 
Władysławy Machnik (z domu Czuryłowska), „Niusia” podała, że 
próbowała ukryć na zachodzie kraju kogoś, kim interesowało się 
UB. Prawdopodobnie chodziło o Marysię Schejbel lub Władysławę 
Czuryłowską - córkę ciotki, u której Niusia mieszkała w Warszawie.

Doniesienie 
agenturalne 
na „Niusię”
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Informacje, którymi dysponowało UB, jej współpracy z reszkami 
oddziałów AK-WiN, wizyty podkomendnych, szukających w jej 
mieszkaniu kontaktu z dowódcami, spowodowały obserwację 
i rozpracowywanie „Niusi” przez UB w marcu 1948 r.

Raport agenta UB, 
śledzącego „Niusię”, 
Warszawa, 1948 r.

Raport agenta 
o zapoznaniu „Niusi”

Nikt z bezpośredniego otoczenia Janiny Kuligowskiej, również 
żadna z jej koleżanek biurowych, nie należał do partii więc 
- wg agentów - zdobycie informacji o niej było utrudnione.

Agenci UB sami, próbując poznać Niusię i zdobyć 
o niej informację, ustalili jedynie opis jej wyglądu. 

32



Namierzanie 
przez UB 
punktu 
kontaktowego 
prowadzonego 
przez „Niusię” 
w Warszawie

33



Ponieważ obserwacje nic nie wykazały, UB próbowało 
zdobyć informacje ją kompromitujące, tzw. kompromaty.

Zbieranie przez 
UB materiałów 
kompromitujących 
„Niusię”

Po pogrzebie Heleny 
Dubielowej Janina Kuligowska 
powróciła do Bełżyc. 
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„Niusia” piąta z lewej, „Bór” szósty z lewej.

„Niusia” z koleżanką. Bełżyce. 1948 r.

Włada Czuryłowska, 
z którą „Niusia” mieszkała 
w Warszawie. Córka ciotki, 
u której ,,Niusia” mieszkała.
Później reżyser fi lmowy.
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W Bełżycach zaczęła 
się spotykać ze swoim 
znajomym Stefanem 
Celem, byłym żołnierzem 
Korpusu Ochrony 
Pogranicza, wdowcem 
(jego żona zmarła po 
ciężkiej chorobie w 1947r.). 
Janina i Stefan pobrali 
się 13 czerwca 1949 r. 

Bełżyce, 1949 r., narzeczeni – 
Janina Kuligowska i Stefan Cel

Bełżyce, 1949 r., Janina Kuligowska
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Stefan Cel ze swoją drużyną KOP. Stoi po środku ,szósty z lewej. 
Patrol graniczny gdzieś obok rzeki Wilejki. Dzisiaj Litwa.

Stefan Cel, na górze trzeci od prawej (z dwoma medalami 
na piersi). 10 Batalion graniczny „Krasne”

Stefan Cel jako żołnierz KOP
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Marianna Cel, ps. „Tereska”, 
podkomendna majora „Hubala”, 
kuzynka Stefana Cela

Janina Cel, po chrzcie syna Stanisława, Bełżyce
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Zamieszkali razem w Bełżycach, 
a później w Poniatowej. 
W 1952 roku przeprowadzili 
się do Świdnika, gdzie Stefan 
Cel otrzymał pracę elektryka. 
Zamieszkali, ofi cjalnie od 26 
kwietnia 1952 r., w bloku 
przy ul. Świerczewskiego 
(dzisiaj Okulickiego 1), jako 
mieszkańcy Adampola, gdyż 
taką wówczas nazwę nosiło 
osiedle pierwszych bloków 
późniejszego miasta Świdnik. 

Janina i Stefan Celowie, Helena Czuryłowska, matka chrzestna 
Stanisława (w beciku), Bronisława Kuligowska i jej syn 
Stanisław Kuligowski, Bełżyce
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Małżonkowie Cel na ławce z tyłu bloku 
przy ul. Świerczewskiego (obecnie 
Okulickiego) w Świdniku, lata 60.

Janina z koleżanką p. Gola 
przed blokiem przy ul. 
Świerczewskiego (obecnie 
Okulickiego) w Świdniku

Janina z koleżanką p. Gola 

Kawiarnia „Ja i Ty” w Świdniku, 
małżonkowie Janina i Stefan Cel
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Janina Cel jako matka chrzestna, 
Kazimierzówka, ok. 1960 r.

imieniny ok. 1970 r.
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Legitymacja PSL „Niusi”, 
podpisana przez Mikołajczyka
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 Inwigilacja „Niusi” w Świdniku 1952 i 1965 r.

Zameldowanie rodziny Cel 
w Świdniku, ZOR Adampol 
blok 1 m. 12 (później 
ul. Świerczewskiego, obecnie 
ul. Okulickiego 1 w Świdniku) 

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych, 
legitymacja inspektora nadzoru Stefana Cel

Mimo pozorów 
normalności życia 
w młodym mieście, 
UB nadal się 
interesowało Janiną 
Kuligowską-Cel.
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Janina Cel, Świdnik

Małżonkowie Celowie doczekali się dwóch synów - 
Stanisława i Grzegorza. Małżeństwo wychowywało również 
Jadwigę, córkę Stefana z pierwszego małżeństwa. 

Janina i Stefan Celowie z synkiem 
Stanisławem i córką Stefana – 
Jadwigą, Świdnik, lata 50.

Małżonkowie Cel na wycieczce
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Janina Cel z synową Urszulą i wnukami

I Komunia św. wnuczki Małgorzaty Cel. 
Babcia Janina Cel pierwsza z prawej
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Janina Cel z koleżanką, p. Jamroz, na tarasie 
kościoła NMP Matki Kościoła w Świdniku

Z wnuczką Małgorzatą Cel. 
Ostatnie zdjęcie „Niusi”, na 
rok przed śmiercią, 1988 r.

Janina Kuligowska-Cel, ps. „Niusia”, zmarła 10 czerwca 1989 roku. 
Została pochowana na lubelskim cmentarzu przy ul. Unickiej. Spoczywa 
w grobie rodzinnym wraz z mężem Stefanem (sekcja 6/1A/4). 
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Tablica nagrobna 
Janiny Cel, cmentarz 
w Lublinie

Członkowie Stowarzyszenia Zaporczyków z Bełżyc, oddają honory „Niusi” przy 
jej grobie. Od lewej: Stanisław Wójtowicz – prezes stowarzyszenia, Stanisław 
Łukasik – syn „Rysia”, bratanek Edmunda Tudruja, ps. „Mundek” – Wojciech 
Tudruj (czwarty)
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W domu zawsze rozmawiało się o historii, o przeżyciach wojennych 
i powojennych - wspomina Grzegorz Cel - „Pamiętam jako dziecko, gdy 
wyły syreny, 1 sierpnia czy 1 września, mama płakała. Pytałem, co się 
dzieje, dzień piękny, radosny, a ona zawsze ma łzy w oczach. „Tylu 
ludzi zginęło…” mówiła wtedy.” Jaka była „Niusia”? Po prostu normalna. 
„Jeden z najwcześniejszych widoków, jaki pamiętam z dzieciństwa, 
oprócz przytulań, całusów, żartów czy śpiewania kołysanek, to mama 
na kolanach szorująca szczotką ryżową drewnianą podłogę w naszym 
domu w Świdniku. Robiła to co sobotę. Kochała kwiaty, zawsze stały 
w kryształowym wazonie w dużym pokoju. Na oknach i podłodze 
hodowała swoje kwiaty. Dom był cały zielony, pachnący. Wspaniale 
gotowała. Dzieci z podwórka przychodziły specjalnie na jej zupy. Radio 
zawsze było włączone. Była ciekawa nowych wiadomości, świata. 
Wieczorami i w nocy Wolna Europa. Prenumerowała bardzo dużo 
prasy. Kobiety często przychodziły ze swoimi problemami sercowymi, 
kobiecymi, o których w swoich domach nie mogły lub wstydziły się 
mówić. Zawsze miała czas, aby wysłuchać, poradzić, pomóc. Nigdy nie 
krytykowała ich postępowań.” - dodaje syn Grzegorz. 
„Ulubioną postacią Janiny Cel był angielska królowa Elżbieta. 
Fascynował ją patriotyzm, elegancja i skromność brytyjskiej rządzącej. 
Ulubionym sportem „Niusi”, podobnie jak Królowej Elżbiety, była jazda 
konno. Dobrze grała w brydża, oczko i pokera, czym zadziwiała moich 
kolegów. Nauczyła się tego w czasach okupacji. Na strzelnicy wesołego 
miasteczka zawsze wygrywała dla syna nagrody, które chciał”.

„Niusia” ujawniła synowi Grzegorzowi miejsce ukrycia, prowadzonego 
przez siebie, archiwum „Rysia”. Dokumenty schowała w dużym słoju, 
który zakopała w domu przy ul. Kazimierskiej w Bełżycach. Ukryła tam 
również swój damski pistolet, tzw. piątkę. Prawie dwadzieścia lat temu 
syn Grzegorz razem z dr Ewą Kurek prowadzili – przy pomocy Urzędu 
Miasta Bełżyce - poszukiwania tego archiwum. Jak dotąd bezskutecznie.

Grzegorz Cel wspomina, że jednym z pierwszych cennych 
przedmiotów, którym bawił się w dzieciństwie, był 
pamiętnik matki. Wpisem, z 22 kwietnia 1947 r., kapitan 
Stanisław Łukasik - „Ryś”, jej dowódca, tak ją określił:
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Wpis w pamiętniku „Niusi” od jej dowódcy, Stanisława 
Łukasika, ps. „Ryś”

Na wieczną pamiątkę Tej, która pozostawiła ślady i wspomnienia
Kobiety Patriotki i Bohaterki

Ryś kpt. m[iejsce]. p[ostoju]. 22 IV 1947 r.

Grzegorz Cel, syn „Niusi”, 
z uczennicą XXIX LO im. „Zapory” w Lublinie
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1 marca 2018 roku, w Narodowy Dzień Pamięci Żołnierzy Wyklętych 
odsłonięto tablicę, poświęconą pamięci Żołnierza Wyklętego - Janiny 
z d. Kuligowskiej Cel ps. „Niusia”. Projekt tablicy wykonał świdnicki 
artysta - Paweł Kaperek. Powstała ona dzięki inicjatywie uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Świdniku z nauczycielem Pawłem 
Szczerbą, przy współpracy Instytutu Pamięci Narodowej, syna „Niusi” 
- Grzegorza Cela oraz burmistrza Świdnika - Waldemara Jaksona. 

Projekt tablicy autorstwa 
Pawła Kasperka
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